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CO DALEJ ? GDZIE KRES NIEPOCZYTALNOŚCI !

N ieszczęsny nasz kraj doszedł do stanu największego ner­
w ow ego napięcia. Załam anie się życia gospodarczego, pom im o  
optym istycznie zabarwionych przem ówień ministrów, nastąpiło  
i usunąć go  trudno. Nędza, walka o  byt, rosną w sp osób  zatwa- 
źający. Bez pracy i dachu nad g łow ą robotnik miejski, zrozpaczo­
ny niskiemi cenami produktów, potulny dotychczas, ch łop  wiej­
ski, zniszczony rękodzielnik, w yssany przem ysłow iec, to przecież 
już prawie całe społeczeństw o, które nie m oże napełnić kas 
skarbowych podatkami, ale musi wyciągnąć rękę z rozpaczliwem  
błaganiem  o  ratunek.

S łusznie pisze „Kurjer Pow szechny", że „przekleństwo sta­
ło  się modlitwą, z którą kładą się do snu miljony polskich o b y ­
wateli".

Kto za ten stan ma wziąść odpow iedzialność Jaka kara 
czeka ugrupowania, które do tej katastrofy doprowadziły ?.

Chcę widzieć w każdym dla Polski pracującym obywatelu  
i w każdym jego posunięciu, dobrze zasłużonego człow ieka i jak- 
najlepsze zamiary.

Prawda jednak jest najpiękniejszą rzeczą. Kto daje wyraz 
prawdzie, kto za nią walczy, kto um iłow anie prawdy stawia p o ­
nad życie, ten przysłużą się Ojczyźnie. W ierna temu hasłu, nie­
zależna grupa legjonistów nie m oże zamilczeć, że jednak ten tak 
zwany „front legjonowy" odpow iedzialność za anorm alny stan 
w  Polsce ponieść m usi,

Tym czasem  na froncie legjonow ym  bez zmian.
Jednym z naszych postulatów  „Myśli Legjonowej" jestap o-
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lityczność Związków Legionow ych, oraz tolerancja przekonań  
politycznych.

Zasadniczo pragniemy i dążymy w dzisiejszym wirze p oli­
tycznym do praworządności, Polski konstytucyjniej, w olności oby 
watelskiej i społecznej i dlatego bolesne dla nas są dzisiejsze 
przeżycja, z dnia na dzień pogarszanie się sytuacji, pod każdym  
względem w Poisce żyw ot przyduszony, bez nadziei w jaśniej­
sze jutro.

Uznajemy i szanujemy zasługi p. Marszałka, ale musimy  
podnieść, że pierwszą rzeczą dla nas jest Państw o, Ojczyzna, a 
potem  dopiero zasłużeni ludzie, jakim jest p. Marszałek i w tym 
stopniu musi się w szystko podporządkow ać i uporządkować.

Rządy pom ajow e oczyściły chw ilow o poprzednią sytuację, 
ale okazało  się. że byfo to wpadnięcie z „deszczu pod rynnę". 
Łatwiej jest wydawać rozkazy i kom enderować oddziałam i wojs­
kowymi, dla wojskowych, ale gorzej ujm ować całokszałt aparatu 
państw ow ego w ręce w ojskow ych i działać niemi na rozkazy. 
Najzacniejszy, czy najlepszy generał wojenny m oże w krótkim  
czasie zrujnować bank, czy resort danego ministerstwa, dostając 
się na stanow isko drogą rozkazów, bez d ługoletniego przygoto­
wania, studjów, praktyki, doświaczenia życiow ego danego zaw o­
du, czy odpowiedzialnej władzy.

Te sprawy narobiły chaosu urzędow ego, doprow adziły do 
zupełnego upadku handlu i przem ysłu, takie przydziały naro­
biły obecnie piekła politycznego, z którego ciężko będzie się 
wygrzebać na prostą drogę.

Zbliżają się groźne chwile dla naszej Ojczyzny, tak pod  
względem  wewnętrznym .jakoteż i zewnętrznym.

I trzeba nam wytężyć cały rozum, energję i siły, by niedo- 
puścić do jakiejkolwiek katastrofy w kraju, tembardziej, że o ś ­
cienni sąsiedzi czekają tylko na taką chwilę w Polsce...

Dzisiejszą walkę obozu rządowego w Polsce nazywają 
„frontem legionow ym ". W łaściwie jest to walka “dwóch frontów", 
grupy pułkow ników , z grupą p. premjera Bartla, który całą siłą  
sw ojego rozumu i zrozumienia starał się o  utrzymauie chociaż­
by pozoru praworządności, pogodzenia się Sejmu z Rządem, 
naprowadzenta wreszcie pracy twórczej na w łaściw e tory.

Dla nas, dla legionistów  jest ta walka bardzo przykrą, bo 
niewystarczyło. że sami jesteśm y jako iegjoniści rozbici w dzie 
siętne grupy, nie uuożemy się zdobyć na w spólny wysiłek w pra­
cy nad odbudow ą Państwa, w dodatku grupa, która w yszła z nas 
z obozu legjonow ego i jest obozem  rządzącym i trzęsącym P o l­
ską rozbiła się jeszcze na dwa fronty, które w podziemiach, 
maskując się na wewnątrz, stara się jedna drugą w ysiodłać i p o d ­
kopać w pływy.
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Walka ta odciąga od wszystkich innych niezbędnych prac, 
fermentuje całe społeczeństw o, które żyje dzisiaj w nadzwyczaj­
nie ciężkich warunkach ekonom icznych i gospodarczych i wzdy­
cha do jaśniejszych spokojniejszych chwil życia, do unorm ow a­
nia stosunków , ażeby spokojnie m ożna było  działać i pracować, 
by rósł dobrobyt Obywatela i Państwa.

Walka ta odsuw a i uniem ożliwia pracę wybranemu przez 
Naród Sejm owi i Senatowi, narzuca jakiś nieokreślony jasno  
system , niby silnie rządzący, a jednak szkodliwy i w indywidu­
alnym polskim  społeczeństw ie nie do pom yślenia,

Jeżęli przejdziemy w pamięci wypadki ostatnich m ięsięcy  
to przyznać m usimy, że Sejm i Senat wykazały dow odnie chęć 
pracy dla unorm owania stosunków  w Polsce i w sposób  parla­
mentarny uchwaliły budżet, ustawy potrzebne, interpelacje i t. p. 
Że Instytucje te dały wyraz nieufności do pewnych członków  
rządu, to sprawa ta jest dla nas drugorzędna, bo interes jedy- 
nostki musi ustąpić interesowi Państwa. D laczegóż więc p. Prern 
jer Bartel, który tak pięknie zapoczątkow ał dzieło w spółpracy  
ze społeczeństw em  i nawiązał nici pom iędzy obom a ścierającem i 
się grupami, potem  w m owach sw oich naprowadził, narzucone 
zapew no, tony silne, drażniące, a gdy przyszło do wyrażenia 
nieufności p. Prystorowi solidąryzow ał się z drugą grupą le- 
gjonow ą i ustąpił. D laczego nie pośw ięcił jedynostki dla dobra 
ogólnego , dla interesu toku i spokoju prac sejm owych, ale spo  
w odow ał przesilenie i dalsze jego konsekwencje.

A potem now y gabinet, również z grupy legjonowej pow sta­
ły, czy uczynił jeden krok logiczny zmierzający do uśmierzenia 
tarć i napięcia, do ulżenia doli obyw ateli? O w szem , ostatnie 
wypadki ze zwoływaniem  i odraczaniem Sejmu i Senatu, nietylko 
sztuację zaogniły, ale co gorsze, wciągnęiy w wir tarć politycz­
nych, Czcigodną G łow ę Państwa.

Polski wulkan wre, kiwi i drży w posadach. Obywatel nie 
wie co  mu jutro przyniesie Zagranica wie, że w Poisce nie m o­
że lokow ać kapitałów. Wrzód tak nabrał, że w taki czy owaki 
sp osób  przeciąć go trzeba. Więc co  dalej ?

Nasza niezależna grupa legjonow a musi zająć w tej spra­
wie jasne stanow isko. Szeregami artykułów naw oływ aliśm y do 
zmiany kierunku, do zgody ze społeczeństw em . Z naszego  
czystego imienia, odpow iedzialność za nastąpić m ogące wypadki, 
m usim y zawczasu usunąć, bo kiedyś historja pociągnie do o d p o ­
wiedzialności tych ludzi, którzy z wyżyn ideowych zeszli do roli 
pretorjantów niepraworządności.

Niezrozumiałym wprost dla nas jest fakt, że ci nasi legjo- 
nowi koledzy, którym przecież niepodobna odm ów ić zasług dla 
Ojczyzny poniesionych, ci którzy dali tyle dow ogów  m ęstwa,



pośw ięcenia czasu wojny, którzy dali z ideowych pobudek ze 
siebie wszystko dla wywalczenia bytu Ojczyźnie, dzisiąj osiągnąw  
szy piękny cel, stanąwszy na czołow ych stanowiskach w naro­
dzie, nie umią, czy nie chcą złączyć pow aśnionych braci, ale  
jeszcze zaogniąją sytuację i w niepoczytalności swej tworzą now e  
partyjnistwo czwartobrygadowe.

Jakże inne i nieetyczne są kadry tych czwartobrzgadowców  
od naszych świetlanych kadr legjonowych.

Tę prawdę m usim y wam i społeczeństu  powiedzieć, bo  
czasy dzisieszę są tak ciężkie, tak beznadziejne, że nie przechodzi­
liśm y podobnych ani przed, ani w czasach najcięższych chwil w o  
jennych.

Wtedy przyświecała nadzieja lepszego, jaśniejszych godzim  
życia, końca beznadziejnych cierpień, dzisiaj pali się na horyzon­
cie polskim  złow roga, pełna grozy i brzemienna w skutkach p o­
żoga niepew ności, osłab ia  się energja i w ola i opadają ręcę ze  
zniechęcenia.

Ostatni czas nawiązać kontakt ze społeczeystw em  i uczynić 
bodaj kosztem  osobistych pośw ięceń w ysiłek  w spółpracy, a jeże­
li ta jest już niem ożliwą i Polska musi być „w schodniem i m eto­
dam i” rządzona, to niechże ten bat nie nie om ija i tych którzy  
mając m ożność wyprowadzenia nawy polskiej z odm ętu kłótni,, 
nie uczynili żadnego kroku, aby tem utowi zapobiec.

Front legjonow y w obliczu strasznej odpow iedzialności 
zm ienić się  musi.



O D  R E D A K C J I .

Z różnych przyczyn, od nas zupełnie niezależnych „Myśl Le-» 
gjonowa" nie mogła przez parę miesięcy wychodzić.

Pomiędzy innemi, nie małą przyczyną było obserwowanie dzia­
łalności nowego Zarządu Związku Legjonistów w Krakowie i lojal­
ne stanowisko wyczekujące. Nic się atoli na lepsze nie zmieniło;

Po szczęśliwem  ustąpieniu Pochmarskiego, przemalowano tylko 
stary szyld i dano mu wysoko cenione w Legjonach imię. Zdawać 
by się m ogło, że takie nazwisko jak Beliny, na wyświechtanym  
szyldzie krakowskiego Związku, da tę pewność, że jednak ustanie 
stary kurs i nie powtórzą się dawne grzechy.

Już samo pozostawienie w e W ydziale ludzi co do których sta­
wialiśmy poważne zarzuty, daw ało dużo do myślenia. Nie wspominam  
już o niewykonaniu żadnego z wysuwanych przez opozycję postula­
tów, ale uderza mnie fakt że Zarząd nie umie i nie chce uszanować 
w oli W alnego Zgromadzenia, a w ięc działa wręcz na niekorzyść 
Związku. Mam tu na myśli sprawę legjonisty, N.. którego sprawa tak 
szeroko i wyczerpująco była na ostatnim Walnym Zgromadzeniu po­
ruszana, oraz sprawy kol. L .. i tej „zgody" . ..

N ie chcę pisać o reszcie.
Leży przedemną gazeta z Argentyny „Głos Polski" z 4 maja 

br. i mimowoli porównywuję zapatrywania jednego z naszych kole­
gów  o ideowem  sposobie myślenia, z rządzącymi dziś na W awelu  
kacykami.

Wiem, że nie czytacie takich rzeczy, ani nie zapoznacie się 
z ludźmi o czystych sumieniach, wiem, że nie zaproponujecie cichego 
na emigracji do odznaczenia Krzyżem zasługi, bo to tylko dla was 
zastrzeżone, ale dla roztrząśnięcia waszych sumień, dla wiadom ości 
ogółu kolegów list legjonisty 2 p. uł. a prezesa Tow . Polskiego  
w Rosarjo d S. F. pisany do Redakcji G łosu Polskiego w całości 
przytaczam :
„Szanowny Panie Redaktorze, W ychodząc z założenia, że z  grosza  
publicznego winno się dać sprawozdanie publiczne, uprzejmie Pana pro- 
o ogłoszenie załączonego sprawozdania w redagowanym przez Niego  
C łosie Polskim, który niestety był jedynem pismem polskiem w  Ar­
gentynie, oceniając moją odezwę z punktn dobrze zrozumianego patr- 
jotyzmu, odezwę tę opublikował na czego skutek złożono ofiary. Przy 
okazji tej proszę przyjąć wyrazy szczerej wdzięczności. Z poważa­
niem. M. Król."

Pod listem znajduje się dziesięć szpalt sprawozdania tak dalece 
szczegółow ego, że za serce chwyta.

Cześć składamy zacnemu Koledze i życzenia, aby w owocnej 
ipracy nie ustawał.

Jakże inaczej dzieje się u nas. Składamy pieniądze na różne 
-cele na sztandar, na dom Marszałka, bajazzujemy, rautujemy, kwiat-
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kujem y itd. a trudno się k iedy  doczekać  jak iegoś sp raw o zd an ia  z t e ­
go grosza  pub licznego , po d czas  gdy  w ie le  się o tem  słyszy. M oże 
w ięc  teraz, po tak im  ślicznym przyk ładz ie  od  R o d a k ó w  z A m eryki, 
ch o c iażb y  w  in teresie  w zbudzen ia  zaufan ia  sk łada jących , Z w iązek  
z tych  sk ład ek  da publiczne  spraw ozdan ie .
C ierp liw ość  id eo w y ch  leg jon is tów  już się w y czerpa ła .  D o b re  imię 
L eg jo n is tó w  i czystość  ich idei musi być  zachow aną ,  dzisiaj w ięc  
po d e jm u jem y  akcję  na n ow o  i nie ustaniem y, aż  sanacji  do Z w iązk u  
n ie  w prow adz im y .

G roźne  m em en to  się zbliża, odsunięcie  się od  w as  leg jon is tów  
z P o d g ó rza  i s tw orzen ie  n o w eg o  i n ieza leżnego od  w as  Z w iązku  
w  Podgórzu , św iad czy  dow odn ie ,  że w s p ó łp ra c a  z w am i nie da  się 
pom yśleć .

Na d ro g ę  s tw orzen ia  n o w eg o  Z w iązku ,  p raw dz iw ych  leg jon is tów  
i m y w chodzim y, n a w o łu ją c  ko legów , d la  k tó rych  czys tość  ide i leg­
jonow ej leży na sercu, do s tw orzenia  tak iego  niezależnego Z w ią z ­
ku legjonistów.

P am ięć  o nas  p ozos tać  mmsi dla po tom nośc i  czystą.
R E D A K C JA .
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P O D E J R Z A N A  N A G O N K A .

N ie  chcem y dziś  od Was uznania
N i w aszych  serc - ni Waszych kies,

  1 ............................................... pies.

O d  czasu ukazania  się „Myśli L eg jonow ej"  n agonka  na to p isem ­
ko id eo w e  nie usta je . Już w  sam ych  p o czą tk ach  istnienia, naruszono 
p raw o , bo na  skutek  s ta rań  Z w iązku  zabron iono  tem u czasop ism u 
w ychodzić ,  k tó re  to  zarządzenie  dop iero  później zan u lo w an e  zosta ło .  
N ie  o besz ło  się bez  p rocesu  p ra so w eg o  i kar na  jak ie  w y d a w c a  
i re d a k to r  byli narażeni.

Nie pom ó g ł  okólnik w ysłany  przez Z w iązek  O k rę g o w y  do 
Z w iązk ó w  p o w ia to w y ch  z ro zk azem  b o jk o to w a n ia  p ism a i rzucający  
has ło  bo jko tu  w y d aw có w . Pom im o u trudn ionego  ko lportażu , zakazów  
sprzedaży , pom im o n iechęc i po k jo skach  i wielu innych utrudnień, 
to  id e o w e  pism o z każdym  num erem  w e  większej się ilości ro zch o ­
dzi i chę tn ie  jes t  czytane.

D ziw nem  się nam  w y d a je ,  d laczego  w łaśn ie  pism o czysto ide­
owe, w y ch o d zące  sk ładkam i id eo w y ch  ludzi, bez subwencji,  zapom óg, 
czy og łoszeń , bez  o g lądan ia  się na korzyści czy synekury, ta k  w ła ś ­
nie jest  p rzez  Z w iązek  zw alczane . T ak ie  p o s tęp o w an ie  nasuw a  różne 
refleksje. My przecież p iszem y bardzo  do tychczas  ba rdzo  oględnie  
i n ie jednej spraw y, k tó rą  w łaśc iw ie  n a le ż a ło b y  na  św ia t ło  dzienne 
w y d o b y ć  nie poruszam y. Czy tak  będz ie  dalej trudno  dzisiaj p o w ie ­
dzieć, a le  w  każdym  razie p iszem y dla tego  celu, aby  dać  w idom y 
znak, że jednak  są legjoniści nie m a jący  nic w spó lnego  z ty łow ą  
a żeru jącą  na  P o lsce  b rygadą , że chcą i p rag n ą  w sp ó łp ra c y  ze s p o ­
łeczeń s tw em , ze uznają  w e w y w alczone j  naszym  trudem  i znojem 
Ojczyźnie  m ie jsce  m usi się znaleźć dla w szystk ich  dobrych  Po laków . 
My m usim y dać  znak  w idom y w  arch iw ach , że w  tych n ie sam o w i­
tych  czasach  p o w o jennych  nie w szyscy rzucili się jak  s tad o  z g ło d ­
n ia łych  w ilków  na  żer, n ie jednokro tn ie  s łabszym  w ydarty .  Z ad an ie  
nasze  jes t  tern trudnie jsze , że  n ie jako  s to im y  przec iw  naszym  to w a ­
rzyszom  w ojennym , m acarnych  dzisiaj w e  w ład ze  i w p ływ y , a s ta ­
now isko  to  d la teg o  ty lko  zajm ujem y, aby  zachow ać  chociaż  część 
sym pa tj i  s p o łe c z e ń s tw a  dla imienia legjonistów , k tó re  n ies te ty  dzi­
siaj w  p raw dz iw e j jest  pogardzie .

D laczego  w  te j  p racy  m am y tele  p rzeszkód  jes t  bardzo  p o d e j ­
rzane, bo  przecież każd em u  legjoniście  pow inno  zależeć, aby  pam ięć  
jego im ienia , jego  hero icznych  w yczy n ó w  p o z o s ta ła  n ieska laną , a ż e ­
b y  p o z o s ta ł  jakiś ś lad , że nie w szyscy  legjoniści są jednacy.

Cel nasz  jest  o s iąg n ię ty  i jak w idać  z listy p renum era to rów , 
ab o n u ją c y c h  pism o jaw nie ,  oraz  czy ta jących  je ze w zg lęd ó w  zrozu­
m ia ły ch  p o ta jem nie ,  ja k  w idać  z licznej korespondenc ji  od  ludzi -za-
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chęcających nas do wytrwania, zadanie nasze spełniam y ku zupeł" 
nemu zadowoleniu.

Skądże więc taka nagonka ? Czz może obawa, abyśmy nie na­
pisali coś takiego, co m ogłoby wysunąć pewne rzeczy nad /pręgierz  
opinji, czy krytyki.

Przecież ani jednego ani drugiego człow iek czysty się  nie po­
winien obawiać. Skądże taka służalcza lojalność wobec W ładz, sko­
ro same W ładze to pisemko dostają i zapewno dobrze rozumią na­
sze ideowe intencje. Nie miejcie próżnych obaw. My pod korzec 
prawdy nie chowamy, zdania nasze i zapatrywania wygłaszam y jas­
no i rozsyłamy to pismo do wszystkich czołow ych ludzi w  Polsce, 
aby dać wyraz naszej idei, bez obaw, bez oglądania się na korzyści, 
ale w przekonaniu, że spełniamy sumiennie ciężki obowiązek.

To też śmieszni jesteście i wy, którzy zwracacie nam pismo 
przesłane zbiorowo dla waszych podkomendnych twierdząc, że oni 
tego czytać nie chcą. Opaski pierwszych chowamy jako dowody ich 
stanowiska w naszym archiwum, mogą się przydać, gdy kurs się 
zmieni, a z nim wasze niestałe przekonania, W y drudzy celuście nie 
osiągli, ale owszem, urobiliście nam prenumeratorów, bo dopiero 
wtedy zaczęli się pismem więcej interesować.

O tych trzecich, którzy denuncjują czytających „Myśl Legjono- 
w ą‘‘ do W ładz, którzy wykorzystują to dla sw oich  niskich celów  
i wygryzają ich z posad nie piszę, bo to kanalje,

Znamy Was dobrze i znamy wasze wartości. Pbwieje inny kurs, 
a zmienią się wasze sztandary i udacie się pod ©piekę tych  legjo­
nistów. którzy w czasach dzisiejszych się nie załamali, ale w  idei 
wytrwali. Wartości ideowej nie przedstawiacie, ani dla nas, ani dla 
rządzących dzisiaj legjonistów, bo jesteście materjałem, kutym- nie 
ze stali, ale zlepionym sztucznie, bez moralnych wartości.

Niech każdy z was pamięta, że wtedy damy wam wasze zwró­
cone nam opaski, a dzisiaj możemy wam tylko zacytować za- poetą  

„Choćbyś był ultra lojalnym sanatomatołem  
Przedsię bez „Pańskiej łaski zawżdy będziesz wołem *..
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O C O  W A L C Z Y L I Ś M Y ..............

„O co walczyliśmy, my legjoniści z r. 1914, ?“ zapyta się nie­
raz w duszy niejeden z nas. Pytanie to nasuwa się nam obecnie 
niejednokrotnie, gdy przyglądamy się życiu, stosunkom jakie obecnie 
panują. Pytanie to zagląda nam do serca gdy widzimy i słyszymy 
rozmaite hisjorje, których nie chcemy tutaj przytaczać.

A le możemy sobie określić o co walczyliśmy. W alczyliśmy
0 Polskę. Wbrew opinji i poglądów społeczeństw a ówczesnego por­
waliśmy się na szaleńczy bój, ażeby walczyć o Polskę, która może 
kiedyś na naszych mogiłach wyrośnie.

Nie sądziliśmy, źe doczekamy się tego wielkiego szczęścia 
Wolnej Ojczyzny i żyć w niej będziemy wolni i szczęśliwi.

Czy tak bardzo szczęśliwi jesteśmy my legjoniści dzisiaj ? Mó­
wimy o olbrzymiej większości, nie o grupach, czy klikach brygado­
wych, które trzęsą wszystkim.

,,Otwórzcie oczy i uszy ! Posłuchajcie i zobaczcie, co się po­
między nami dzieje, a może jakoś zrozumiemy się wzajemnie. Bo nas 
boli przedewsyystkiem to, że z dnia na dzień urabia się o nas opin- 
ja coraz bardziej nieprzychylna wśród szerokich mas społeczeństwa. 
Czasy są ciężkie za wszystko wini się przecież Rząd, a rządem to 
przecież grupa leg jonowa: Trzeba nam przeto zbliżyć się do mas
społeczeństwa, wytłumaczyć i wyjaśnić im to stanowisko.

Nas to boli. że tyle głodu i nędzy pomiędzy nami, a zasłuży­
liśmy sobie w Polsce, by przy równych warunkach mieć pierwszeń­
stwo pracy, czy to zawodowej, czy społecznej od tych wszystkich
czwartobrygadowców, którzy nas zepchnęli w cień.

Codziennie ubywa nas. Tak jak codziennie ubywa z życia lu­
dzi pełnych sił jeszcze i tworzą przestraszliwą tajemną statystykę
samobójstw.

Czy o to walczyliśmy, my legioniści
Czy nie przyobiecała nam idea, że w tej wolnej Polsce, o któ­

rą wtenczas walczyliśmy będzie równość sprawiedliwość, chleb
1 praca!.

I codzień myślimy o tern, że klika, czy grupa legionowa, która 
test alfą i omegą rządów w Polsce, zapomiała już o tej tężyżnie 
ideowej tak pięknie nas w czasach wojny łączącej

I słusznie wywodzi „Robotnik" Nr. 275.
Śpisz w mogile żołnierzu polski, poległy  w maju od kuli brat­

niej, aby nie było w Polscy „zbyt w iele nieprawości"...
O, żołnierzu, żołnierzu...
Z jednakim żalem serdecznym schylam dzisiaj czoło przed T w o­

ją mogiłą. Ty, który walczyłeś pod znakiem Piłsudskiego, opromie­
niony entuzjazmem ludu Warszawy, i Ty, który umierałeś samotny 
wśród swoich w imię wierności przysiędze.

„Zbyt w iele jest znowu w P olsce nieprawości...
Śpij spokojnie, śpij dalej, żołnierzu, p oległy  od bratniej kuli...
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K R O N I K A  K R A K O W S K A .

W  Okr. Z w iązku  Leg. w  K rakow ie  praw ie, że nic się nie zm ie­
niło. U s tą p i ł  z p rezesury  p. Pochm arsk i, o b ją ł  p. pułk. Belina i sądz i­
liśmy przez pew ien  czas, że n o w y  pręzes  zsanaćjonuje  okręg  swój, 
że zaw ezw ie  do w sp ó łp ra c y  ludzi odpow iedn ich , za łag o d z i  ferm enty  
i zacznie się p raw d z iw a  od rodzen iow a  p raca  w Z w iązkach . P o dobn ie  
jak  w  rządzie, zmienia się p rem jer czy minister, sz tab  zaś i system 
p o z o s ta je  ten  sam, tak  jes t  i ze Z w iązk am i Legjonis tów .

M afia k rak o w sk a  rządzi i d yk ta to ru je  jak poprzedn io  pod  p ła sz ­
czykiem  now ego  prezesa , k tó rego  n ienaruszony  au to ry te t  i zasługi 
p o w szech n e  uznanie  i p ow ażan ie  da je  mafji szerokie  po le  do d z ia ła ­
nia p o d  Jego w łaśn ie  au to ry te tem .

I rob i  się co się chce. W a ln e  Z gro m ad zen ie  uchw ala  n. p. p rzy­
jąć ponow nie  skreślonego ze Z w iązku  cz łonka N., Z a rz ą d  Z w iązku  
odrzuca  u ch w a łę  W a ln e g o  Z grom adzen ia ,  jako najw yższej W ła d z y  
Z w iązkow ej.  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  u chw ala  abso lu to r jum  Komisji 
R ew izyjnej mimo, że jak z budżetu  rocznego w ynika  Z w iązek  O k rę ­
gow y  bierze za koncesję  k inow ą od  p. L isow skiego , T e a t r  Sztuka 
a ż . . .  . 200 zł. miesięcznie. W łaśc ic ie l  tego  kina jest znanym  w  K ra ­
k ow ie  m iljonerem , k tó ry  się dorob ił  w ła śn ie  na tem  kinie, a w skutek  
za ta rgu  z M ag is tra tem  o d e b ra n o  mu koncesją , o k tó rą  p o s ta ra ł  się 
na  now o , p o d  sw oją  firmą Z w iązek  Leg ion is tów , o trzym ując  po- 
p ro s tu  ja łm użnę  200 z ło to w ą  m iesięcznie  o d  cz łow ieka ,  k tóry  d o ra ­
b ia  się m iljonów  na tem  interesie. G d y b y  w  Z a rząd z ie  Okr. d o ­
p ra w d y  db an o  o in te resa  Z w iązku  kino to  p rzynosiłoby  nie setki, 
a le  tys iące  z ło tych  miesięcznie , a dość m am y  nędzy  i ka lek  wśród 
leg ion is tów , k tó ry m  p o trzeba  dopom óc . >

G d y b y  w  Z a rz ą d z ie  Okr, byli t rochę  ideow i, t ro ch ę  sprytni 
cz łonkow ie  to już d aw n o  kino b y ło b y  p o d  w ła sn e m  zarządem , 
o k tó re  się u b ieg a ł  ś. p, inż. Feliks W ilkoszew ski, zas łużony  oficer 
leg jonow y , który m iędzy  innemi i ten  w ysiłek  życia  p rz e p ła c i ł  t ra ­
giczną śmiercią.

A  tak ich  t rag izm ów  będzie  coraz  więcej. Bo Z w iązek  cały  
przy dzisie jszym  sw o im  w szech w ład z tw ie  nie pom oże  żadnem u 
z cz łonków , gdy ten  p o d  c iężarem  życia  u p ad a ,  na jw yże j  w ysy ła  
d e legac ję  n a  po g rzeb  — bo m afia  k rak o w sk a  myśli tylko o sw oich 
n e p o te n ta c h  i tym  p ch a  p ien iąd ze  z „B a jazza"  czy z innych źródeł 
b y  mieli za  co p ro w ad z ić  w ykw in tne , luksusow e życie. M afiacy  m a ­
ją po  k ilka  posad , różne  in tra tn e  d o c h o d y ,  m a ją  p ro tek c ję  w  w y ra ­
b ian iu  p o sad ,  koncesy j  dla sw ych  krew nych, p rzy jac ió ł,  d am  z t o ­
w arzystw a , czz p ó ł to w a rz y s tw a  i m o g ą  pow iedz ieć ,  że  n a d esz ła  dla 
n ich i im najb liższych  z ło ta  chwila  „ rad o śc i  życia". A  w śród  szere­
gów , w śró d  sza rak ó w  leg jo n o w y ch  n ęd za  i zg rzy tan ie  zęb ó w , t ra ­
g iczne  zak ań czan ie  życia, by  po  so b ie  zos taw ić  sieroty, k tó re  w d o ­
ż y w o tn io  bó lu  i żalu  w sp o m in ać  b ęd ą  tragizm, że „ leg jon izm " w ło-
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żył b roń  sam o b ó jczą  ich ojców.
W y, k tórzyście  stw orzyli  ten  now oczesny  ,,legjonizm “ , nie ch o d ź ­

cie n igdy  na m ogiły  tych ofiar, U p io rne  ich cienie sam e  się W am  
z jaw ią  w  tern i w przysz łem  życiu.

1 jeszcze jedno... Z  nędzy  i m usu ch w yta ją  się ludzie  rozm aite j  
p racy  i zaw o d ó w . A le  niechże ta jna  s łużba  de tek tyw iczna , k tó ra  tak  
jest p o trzebną  w  naszem  pańs tw ie  uzupe łn ia  się ze wszelk ich  źródeł, 
om ija jąc  ź ród ła  jak ichko lw iek  zw iązków . I o tak ie  p o sa d y  n iechże 
się żaden  z Z a rz ą d ó w  zw iązku  nie s ta ra  — jak  to b y w a ło  dotjrchczas.

W  D U R A K I . . .

Jeszcze nie p rzebrzm iały  echa  sp raw y  córki pow-stańca p. Uszyc- 
kiej, k tó rą  p ro k u ra to r  Sądu  N ajw yższego  o p ięknie  po po lsku  brzmią- 
cem  naywisku, p. S t e u e r m a r k ,  tak do tk liw ie  obraził,  sp raw a  k tó ­
ra o tw a r ła  oczy  sp o łeczeń s tw u  na sposób  z a p a try w an ia  się pew nych  
urzędników , jak  p. Schiffm ann i Flechner, na  p raw o rząd n o ść  i o b o ­
w iązki urzędnika  P o lak a ,  a już m am y  do zan o tow an ia  drugi w y p a ­
dek  naruszania  praw , jakie siłą  zasług  dla O jczyzny  pon iesionych , 
naby li  luozie w a lczący  w  szeregach  pow stań có w , czy żołnierzy  polskich.

Z e  zgrozą czy tam y, że zna laz ł  się w  P o lsce  urzędnik, k tó ry  
w b rew  p raw u  śm ie zaprzeczać  o b y w a te ls tw a  legjoniście, w a lczącem u  
na froncie i w ie lokro tn ie  odznaczonem u kol. S tan is ław ow i M igdale- 
wiczowi.

O b y w a te ls tw o  polsk ie  zabezp ieczone  jest w a lczącym  o w olność 
żo łn ierzom  niety lko p raw em  i o d ezw am i w erbunkow em i do komisji 
ochotniczej,  a le  zap ew n io n e  jest  i u trw a lo n e  krw ią  przelaną.

G łu p i  w yb ry k  jakiegoś n ied o w arzo n eg o  urzędnika, kw estjonują-  
cy  przynależność  p ań s tw o w ą  legjonisty, jest  nie tyle śmieszny, ile 
szkodliw y dla  naszych  z a p a t ry w a ń  na spraw ność  adm inis trac ji  P aństw a.

N iechaj ko lega  M igdalew icz będzie  spokojny, bo za jego s łusz­
ną sp raw ą  s ta n ą  m urem  w szyscy legjoniści, a bliski już jest  czas, 
kiedy  urzędnicy © tak ich  „w ybitnych" zdolnościach p ó jd ą  w za s łużo ­
n e . . .  duraki . . .
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G A L E R  J A H E T M A N Ó W  L E G I O N O W Y C H . . .

„Że strzelec biedny — to nie wstyd  
wszak Wojna nie bogaci... “-

Nikt już dzisiaj nie wierzy z „nabijanej w butelę" idei, w myśl 
której dyktaturuje się w Polsce, zaprowadza wschodnie obyczaje, 
gw ałci się konstytucję i finanse państwowe a dąży do niewiadomo 
jakiego celu, który każdej chwili może się zrodzić w mózgach 
genjalnych.

„Hetmanią" naturalnie ludzie, których my żołnierze Legionów  
i my żołnierze polscy nie widzieli na polach bitew, nie słyszeli o nich 
nic w rozgwarze wojennym, bo tworzyli wówczas przeważnie tyło- 
gardę, a kibicując na etapach, niańkowali z ligawkami płody poli­
tyczne, za co dzisiaj ich piersi zostały omamczone orderami przy­
sługującymi prawdziwym i bohaterskim żołnierzom.

Kto, gdzie i kiedy słyszał o tych, którzy „Hetmanią" dzisiaj 
z carską pięścią, ubijając na miazgę „wrogów", czyli przeciwników  
systemu ich postępowania i rządzenia, Walka ta jest bezpardonowa’ 
Nie można jeszcze rzucić się na całe społeczeństw o, ale rzuca się 
na grupy, na pojedyncze osoby, na ich krewnych i najbliższych łamie 
się im lub odbiera życie. Upodlone faszyzmem W łochy mają swoje­
go M atteotiego mamy i my Zagórskiego. Takich podobieństw mogli­
byśmy przytoczyć' wiele.

„A le powróćmy do tej idei"
Czciciele jej, wpatrzeni w „Gwiazdę belwederską" odczuwają 

całą radość życia, bogacąc się szybciej niżeli bankierzy amerykańscy 
podczas wojny na dostawach wojennych. W ystarcza jakiś czas być 
ministrem, by zaoszczędzić sobie na ładny mająteczek ziemski. 
W szak np. jeden minister jest nadzwyczajnie zadowolony z czasów  
swojego pobytu w ministerstwie, Czas mu leciał uroczo i bankietal- 
nie, że aż podobno okólnik p. Bartla, przy ostatnim powrocie na 
premierstwo, okólnik zakazujący przebywania urzędników w czasie 
godzin służbowych w pijalniach i luksożerniach miał, podobno od­
nosić się w ięcej do samego ministra niżeli do jego podwładnych. 
A  na ministra wystarcza obecnie by mieć tylko tupet życiowy. Pa­
miętamy, gdy po przewrocie majowym przyjechał z tupetem jeden 
z ministrów i w ygłosił odczyt prześwietny, tupetowy autopanegirycz- 
ny, zaczynający się od słów: „W tych o to lakierkach, w których
stoję przed Wami poleciałem  do Sulejówka i powiedziałem  Dziad­
kowi — musimy zrobić to a to — a potem to a to, a potem w tych 
samych lakierkach poleciałem  do W arszawy i tak oto w tych lakier­
kach zdobyliśmy W arszawę". Czy takie tupetowe lakierki nie powin­
ny być złożone w jakimś Muzeum i w każdą rocznicę tego latania 
powinien w nich ktoś stać, czy latać historycznie ?“
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Innemu znowu hetmanowi nie cheemy odbierać zasług i ideo-
wości. Był zawsze łubianym w Legionach okazał w chwilach cięż­
kich przejść Legionów hart ducha. W szedł przeto własną zasługą 
wysoko i obecnie stanowisko przynosi mu krocie. A le gdy w Polsce 
jest setki tysiące bezrobotnych i • głodujących, ci właśnie ideow cy  
dążyć powinnie do redukcji zawrotnych płac jednostek, powinni dać 
właśni oni przykład, jak należy ideowo dla Państwa i społeczeń­
stwa pracować, zadawalniając się czyto płacą generalską, czy choć­
by ministerjalną. W doli czy niedoli trzeba zawsze pamiętać o tych, 
kolegach którzy razem z nim walczyli o tę dzisiejszą Polskę i jeżeli 
którykolwiek z nich przyciśnięty potrzebą zwraca się do takich 
z prośbą o pracę, to mu dać, o ile jest.

I taki to Wiatr od stolicy wieje, w prowincje, i wyrastają tacy
prowincjonalni hetmani. Choćby taki poczciwy inspektor Jaś. Zawsze 
był pechowcem w życiu, wreszcie po tarapatach życiowych w ypełzł 
na stanowiska inspektora. W dział mundur strażnika, przekabacił się 
nagle w strasznego sanatora i ująwszy kopję papierową w dłoń do­
stał wścieklizny sanacyjnej. A  może przyjdzie czas, że poczciwy Jaś 
wrócić będzie chciał na nasze podwórku, ale zdaje się będzie już 
zapóźno.

Hetmanów stolicznych i prowincjonałów jest cała galerja. Bę­
dziemy ich kolejno przedstawiać, by pamiętali, że i napoleońska 
gwiazda zgasła, a cóż dopiero ich!



_  14 —

K R A M  A R S T W O  O D Z N A K A M I  L E G I O N O W E M U . .

O d z n a k a  L eg io n o w a  s ta ła  się pa ten tem  w spó łczesnych  leg io ­
n is tów  i w idzim y ją na p iers iach  rozm aitych  dygnitarzy, now okreo-  
w anych  leg ionis tów , k tó ry m  nigdy  ■ nie śniło  się n a w e t  o s łużbie  
w L eg ionach , da lecy  byli od idei leg ionow ej aż do roku  1926. odkąd  
noszenie  odznak i  s ta ło  się nie tak  d a lece  zaszczytnem  jak  korzyst- 
nem  p o d  kaźd em  w zględem . N oszą  ją z tak im  jaw n em  zachw ytem , 
jak ta jn i d e te k ty w i  s łu żb o w e  sw o je  odznak i  p odczas  urzędow ania , 
by  w zbudzić  pos łuch  i p o szan o w an ie  w łasne j  o so b y  urzędow ej.

W y s ta rcza  n am  przejrzeć  szeregi d ek o ro w an y ch  ch o ćb y  w K ra ­
kow ie . Zdum ien ie ,  żal i rozgoryczenie  ogarn ia  każdego  legionistę , ale 
n a o g ó ł  milczy się, by  się n ierazić  m ożnym  i w ła d c o m  w spółczesnym .

Bo dla legionisty, k tó ry  nie należy  do Zw iązku , lub w  Z w iązku  
jest  nie bardzo  mile w idziany  nie ła tw o  jest zdobyć  ta k ą  odznakę. 
Nic tu  nie znaczy  s łużba  i zasługi p rzesz łe  w  Leg ionach , w yda je  
się ją raczej jako  p a te n t  de tek ty w iczn y  lo jalności i zasług w s p ó ł ­
czesnych  dla  leg ion is tów  i cz łonków  Z w iązku  Legionis tów , k tó rzy  
n igdy  nie służyli w  L eg ionach , a o trzym aw szy  ten  p a te n t  odznako- 
w y  s ta l i  się w spó łczesnym i legionistami.

T o  też  p ły n ą  skargi ze w szelkich  stron. Legioniści p o w p łaca l i  
ż ąd an e  o p ła ty  p rzed  paru  la ty  i do tej chwili nie o trzym ali n a leż­
nych im odznak  — nie zna jąc  przyczyn pom in ięc ia  ich, czy o d ­
m ów ien ia  n a d an ia  cjflznaki.

Jako  ja sk raw y  przyk ład  tak iego  p o s tęp o w an ia  przy toczym y 
fakt, że jeden  z k rakow skich  ad w o k a tó w , znany leg ionista  i z a s łużo ­
ny f ron tow o  oficer od kilku la t  ub iega  się o tą  odznakę  i do tej 
chwili jej nie o trzy m ał  Z a p ła c i ł  wszelkie  koszta , up o m in a ł  się k ilka­
kro tn ie , w reszcie  o trzy m ał  p ism o czy należy  do ■ Zw iązku , a d rugie  
ażeby  z a p o d a ł  św iadków , że rzeczyw iście  jest leg ion is tą .  C hoćby  to 
by ł  p rzec ię tny  legionista, to przecież istnieje arch iw um  leg ionow e 
w W arszaw ie ,  a pon iew aż  W arszaw a  za tw ie rdza  n ad an ie  odznak i  
jest rzeczą  W ła d z  Z w iązk o w y ch  zbadać , czy k toś  by ł czy nie by ł 
legionistą . U zależn ien ie  zaś nad an ia  odznaki od należenia  do Z w ią z ­
ku L eg ion is tów  i od p o g lą d ó w  politycznych  danego  k a n d y d a ta  nie 
pow inno  m ieć miejsca. O d zn ak a  jest za s łużbę  w  Leg ionach  i m ają  
do niej p raw o  wszyscy legioniści, bez  w zg lędu  na Brygady, bez 
względu, czy na leży  do Zw iązku , czy też m ają  tak ie  czy ow ak ie  z a ­
p a t ry w a n ia  polityczne.

I do w y d aw an ia  tych  odznak  pow in ien  być upow ażn ionym  nie 
Z w iązek  Legionis tów , ale  n iezależny  K om ite t  z łożony  ze wszystkich  
daw niejszych  Brygad, tak  jak się to rzecz m ia ła  i m a z w y daw an iem  
od zn ak  pu łkow ych , czy b ry g ad o w y ch .  Z  chwilą, gdy za leżność  z aw i­
sła  od  Z w iązku  Legionistów , s ta ło  się to k ram ars tw em  odznakam i 
leg ionow ym  i korzysta ją  z odznak  tych ludzie, d la  k tó rych  n a o g ó ł  
odznajci te m ają  w artość  blaszki u rzędow ego  d e tek tyw a ,  a z chw ilą
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zm iany kursu rządow ego  w  Polsce odznaki te sch o w ają  do mysiej 
dziury.

Z  żalem  i rozgoryczeniem  pa trzym y na  to k ram ars tw o  ; bo dla 
nas, dla L eg ion is tów  i by łych  s trze lców  odznaka  ta jest św ię tośc ią  
n a s zych czynów, k tó re  chcem y przekazać  pokoleniu.

,. P O L S K A .  A R M J A  B Ł Ę K I T N A . "

W  P o zn an iu  p o w s ta ło  w  r. 1929 z in ic ja tyw y C horągw i W ie lk o p o ls ­
kiej Z w iązk u  H alle rczyków  i pod  p ro tek to ra tem  gen. J. H a lle ra  oraz 
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w iązk u  H alle rczyków , T o w a rz y s tw o  W y d a w n i­
cze h is tc rjo  graficznego w y d aw n ic tw a  „ P o lsk a  A rm ja  Błęk itna". Sie­
dziba T o w arzy s tw a  oraz adm in is trac ja  znajdu je  się w  Poznan iu .  R e ­
d akc ja  sp o czy w a  w rękach  pp. pułk . I. M odelsk iego  i pułk . Fr. A r­
c iszew skiego  w  W arszaw ie .

C elem  pub likac ji  jes t  zo b razo w an ie  dzie jów  A rm ji Polskiej 
s tw orzone j  w e  Francji, A m eryce  i W łoszech , p rzedstaw ien ie  genezy 
te j  A rm ji i jej b łęk itnego  żołnierza oraz sk rys ta l izow anie  p og lądu  na 
te  zagadn ien ia ,  k tó re  już teraz przy ogólnej analizie tw orzenia  i p o ­
w s taw an ia  p a ń s tw o w o śc i  naszej oraz Armji Polskiej, ustalić  i sp re ­
cy zow ać  się dadzą .

P rzep iękn ie  w y d a n y  zeszyt „Po lska  A rm ja  B łęk itna"  w y d aw n i­
c tw a  h is to r jograf icznego  w  P o zn an iu  ul. Sam arzew sk iego  1. 2. p rzy ­
nosi zaszczyt w y d a w n ic tw o m  legjonow ym . W y tw o rn a  forma, w s p a ­
n ia łe  i znakom ite  a r ty k u ły  czo łow ych  K o legów  Drugiej Brygady dają  
rękojm ę, że w y d aw n ic tw o  to będz ie  ob jek tyw nym  w yrazem  ideologji  
leg ionow ej i pow inno  ob o w iązk o w o  znaleść się w e wszystkich  rękach  
bez  w zg lędu  na  różnice  b rygadow e, legionistów.

W  p rzed o s ta tn im  num erze  „Myśli L eg jonow ej"  da liśm y kilka 
w y ją tk ó w  p rzed rukow anych  z „Arm ji B łękitnej" aby  zap o zn ać  K o le ­
gów  z is to tn ą  w a r to śc ią  tego  W y d aw n ic tw a ,  które  sam o przem aw ia  
za sobą.

Ż y czy m y  jak na jse rdeczn ie j  p o w o d zen ia  tem u W y d aw n ic tw u  
i p rosim y K olegów  o rozszerzan ie  go w  najszerszych w ars tw ach  sp o ­
łeczeń s tw a  z uwagi na  g łoszone  przez nie czyste idee  legjonow e.
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A N E G D O T Y  O A M A N U L A H U .

Śniło się raz Amanulahowi, że widział w e śnie trzy krowy: 
chudą, tłustą i ślepą. Zmartwiony biblijnym snem spacerował po 
ogródku, gdzie jego stary ogrodnik pielęgnow ał kwiaty, W idząc 
stroskaną twarz swojego w ładcy, ogrodnik upadł twarzą przed Ama- 
nulahem i wyciągając ręce do niego pobożnie, przemówił:

— Amanulah jest wielki, o powiedz Panie i Królu mój czemu 
stroskane Tw oje oblicze.

W ładca zwierzył się z troski snu biblijnego.
— O panie ! — jęknął ogrodnik — właśnie ja wykładam sny 

i zaraz ci O Panie wyjawię: Ta chuda krowa, to nasza biedna 
Ojczyzna, ta tłusta to ten rząd tych pułkowników, co tak żyruje, a 
ta ślepa to Ty o panie, jesteś, bo nic nie widzisz, co porabiają z 
Ojczyzną słudzy Twoi!.
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